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O laka cadaść -
O  jaka  radość d la  nas T w o ich  dzieci.
Że Ty M a r y jo  kró lu jesz dziś w  niebie,
Że z g w ia z d  ko ro na  na g ło w ie  Twej świeci, 
Że możesz po m ó c  nam  w  każde j po trzeb ie !

O  jaka  radość, że nikt od  stuleci 
N ie  w z y w a ł  C ieb ie  n a p ró ż n o  w c ie rp ien iu ,  
Że w śród  życ io w ych  w a lk ,  burz  i zam iec i 
Jesteś ra tunk iem  ludzk iem u p lem ien iu !
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0  jaka  ufność, że w  życiu i skonie 
Spieszysz na pom oc każdem u z Twych dzia tek
1 stajesz chętn ie w  g rzeszn ików  o b ro n ie !

W ięc  łz y  nam o trze j, os łodź  nasze troski,
P row adź do  n ieba , o na jlepsza z m atek,
W szak nas p o w ie rz y ł Ci z K rzyża Syn Boski!

Ks Mateusz Jeż

ffietuizzy caz n a cehoCekciach 
zamkniętych

N apisała N. N. ko n w erty tka

M a ją c  p i e r w s z y  raz  w  ż y c i u  o d p r a w i ć  r e k o l e k c j e  z a m k n i ę t e ,  
c h c i a ł a m  s o b i e  j u ż  p r z e d t e m  p r z e z  o d p o w i e d n i ą  l e k t u r ę  z r o b i ć  j a k i e  
t a k i e  p o j ę c i e  o  p r z e b i e g u  ć w i c z e ń  d u c h o w n y c h .  W  s p r a w o z d a n i a c h ,  
l i s t a c h ,  b r o s z u r a c h ,  k s ią ż k a ch ,  k t ó r e  b r a t a m  eto  rąk , w s z ę d z i e  b r z m ia ł a  
t a  s a m a  n u t a :  k to  raz  w  ż y c i u  o d p r a w i  r e k o l e k c j e  z a m k n i ę t e ,  t e n  
o d n i e s i e  w r a ż e n i a  n i e z a t a r t e  n a  c a l e  ż y c i e .  B y ł a m  w i ę c  n i e z m i e r n i e  
c i e k a w a ,  j a k i e  t e ż  j a  z r o b i ę  d o ś w i a d c z e n i e .

P i e r w s z y  raz  o d p r a w i a ł a m  r e k o l e k c j e  w  Z i e l o n e  Ś w ią tk i  1 Q35 . 
M u sz ę  p r z y z n a ć ,  ż e  r z e c z y w i s t o ś ć  p r z e s z ł a  w s z y s t k i e  m o j e  w y o b r a ż e n i a  
i  o c z ek iw a n i a .  Co ja k  ś w i a t ł o  i  c i e ń .  C o  za b o g a c t w o  ś w i e t ­
n y c h  w s k a z ó w e k ! . P o k a z y w a ł y  o n e  n a m  i d e a ł  ż y c i a .  A le  r ó w n o ­
c z e ś n i e  p r z e d s t a w i a ł y  w p r o w a d z e n i e  n a s z y c h  z a m y s ł ó w  n a  p r z y s z ł o ś ć  
tak  k o n k r e t n i e  i ż y c i o w o ,  ż e  b y ł y ś m y  w p r o s t  z d u m i o n e  n a d  tą  
p r o s t o t ą .  S ą d z ę ,  ż e  k ażdą  z n a s  o g a r n i a ł  p e w i e n  l ęk  n a  m y ś l ,  ż e  
t o  m p ó s t w o  w sk a z ó w ek  trzód)a b ę d z i e  w p r o w a d z i ć  w  c z y n .  Cam  
w y t ł u m a c z o n o  n a m  j a s n o  i p r o s t o ,  j a k  m o ż n a  i n a l e ż y  p r o w a d z i ć  
ż y c i e  p o b o ż n e  n i e  t y lk o  w  d n i  ś w i ą t e c z n e ,  a l e  t a k ż e  c o d z i e ń ,  w ś r ó d  
n a j z w y k l e j s z y c h  p r a c  i z a j ę ć .

W p ó ź n i e j s z y c h  r o z m o w a c h  p y t a ł a m  s i ę  m o j e  w s p ó ł u c z e s t n i c z k i  
o  i c h  w r a ż e n i a  r e k o l e k c y j n e .  W s z y s tk i e  z a p e w n i a ł y  m n i e ,  ż e  d o ­
z n a ł y  z u p e ł n e g o  p r z e o b r a ż e n i a  w e w n ę t r z n e g o .  Cak t e ż  b y ł o  w  r z e ­
c z y w i s t o ś c i .  K a ż d a  w y d a w a ł a  s i ę  s o b i e  o  w i e l e  l e p s z ą ,  c.zysttszą. 
C o ś  z n a s  s p a d ł o ,  c o ś  o d  n a s  o d e s z ł o .  P a t r z y ł y ś m y  n a  św i a t ,  n a  
r o d z i n ę ,  n a  o t o c z e n i e  j a k b y  i n n y m i  o c z y m a .  N i g d y  n i e  p r z ek o n a ł a m  
s i ę  tak  d o b i t n i e  o  s ł u s z n o ś c i  s ł ó w  s t a r o ż y t n e g o  f i l o z o f a ,  ż e  n i e  t y l e  
r z e c z y  s a m e  n a  n a s  w p ł y w  w y w i e r a j ą ,  j a k  r a c z e j  m y ś l i ,  k t ó r e  s o b i e



0 n i c h  r o b im y .  K s i ą d z  r e k o l e k c j o n i s t a  n a w e t  n a j p o w a ż n i e j s z e  p r a w d y ,  
j ak  n p .  o  c i e r p i e n i a c h  P a n a  J e z u s a ,  p r z e d s t a w i a ł  z e  s t r o n y  d o d a t n i e j ,  
p o w a b n e j ,  w y w o ł u j ą c e j  w  d u s z a c h  n a s z y c h  o c h o t n e  p o s t a n o w i e n i a .

G d y  w  t r z e c i  d z i e ń  Z i e l o n y c h  Ś w ią t e k  w r ó c i ł a m  d o  św i a t a ,  
k t ó r y  p o r z u c i ł a m  z a l e d w i e  n a  c z t e r y  d n i ,  w s z y s t k o  z d a w a ł o  m i  s i ę  
d z iw n i e  z m i e n i o n e ,  n o w e .  Raz p o  raz  z a d a w a ł a m  s o b i e  p y t a n i e :  
c z y ż  i t y  n i e  b y ł a ś  k i e d y ś  w p r z ę g n i ę t a  w  t o  s z a l o n e  t e m p o  ż y c i a  
tak  s a m o ,  ja k  c i  l u d z i e ,  k t ó r z y  o b o k  s i e b i e  p r z e c h o d z ą ?  S k ą d ż e  t e r a z  
t o  s k u p i e n i e ,  t o  z e b r a n i e  s i ę  w  s o b i e  p o  t y c h  k i lk u  d n i a c h ? M im o -  
w o l i  n a s u w a ł a  m i  s i ę  m y ś l :  i lu ż  t o  l u d z i  p r z e z  t e  d n i  ś w i ą t e c z n e  
ż y ł o  w  k ł ó t n i a c h  i n i e z g o d a c h ,  w  r o z t a r g n i e n i u  i  g r z e c h a c h !  21 
c a ł e g o  s e r c a  d z i ę k o w a ł a m  B o g u  za t o ,  ż e  t e  d n i  ła sk i  p o z w o l i ł  p i i  
p r z e ż y ć  w  o d o s o b n i e n i u  i m i l c z e n i u  r e k o l e k c y j n y m .

C zu łam  s i ę  j a k  n o w o - n a r o d z o n e  d z i e c k o ,  w r ó c i ł a m  d o  św i a t a  
o d n o w i o n a  n a  d u c h u ,  z a m i ł o w a n a  w  s k u p i e n i u  d o  t e g o  s t o p n i a ,  ż e  
n i e  u s z ł o  t o  u w a g i  m e g o  o t o c z e n i a .  J a k a  r ó ż n i c a  m i ę d z y  w c z o r a j
1 d z i ś !  G d y  c z a s e m  n a p a d ł o  m n i e  z n i e c h ę c e n i e  i t r o sk a  w  s z a r y m ,  
c o d z i e n n y m  ż y c i u  i p r a c y  z a w o d o w e j ,  w y c z e r p u j ą c e j  s i ł y  c i a ł a  i 
d u s z y ,  t o  w y s t a r c z y ł o  p r z y p o m n i e ć  s o b i e  p o s t a ć  k s i ę d z a  r e k o l e k c j o - 
i s t y  i j e g o  p o u c z e n i a ,  b y  w r ó c i ć  d o  r ó w n o w a g i .

Z o  s a m o  d o ś w i a d c z e n i e  z r o b i ł y  i n n e  r e k o l e k t a n t  ki. J e d n a  z 
n i c h  p i s z e  m i :  „ w ś r ó d  t y s i ą c z n y c h  t r o s k  i k ł o p o t ó w  c o d z i e n n e g o  
ż y c i a  p o  r e k o l e k c j a c h  z a c h o w u j ę  s i ę  z u p e ł n i e  i n a c z e j  n iż  d a w n i e j .  
P r z y p o m i n a m  s o b i e  w sk a z ó w k i  i p o u c z e n i a  o t r z y m a n e  n a  r e k o l e k c j a c h  
ś w i ę t y c h  i n a t y c h m i a s t  zn ika  z n i e c h ę c e n i e .  Z d o b y w a m  s i ę  n a  c i e r ­
p l i w o ś ć ,  d o b r y  h u m o r ,  w  o g ó l e  w s z y s t k o  i d z i e  j a k o ś  ł a t w i e j ."

W  o ż y w c z y m  z d r o j u  r e k o l e k c y j  z a m k n i ę t y c h  w s t ą p i ł o  w e  m n i e  
n o w e  ż y c i e ,  s t a ł a m  s i ę  n a w e t  g o r l i w ą  p r o p a g a t o r k ą  ć w i c z e ń  d u ­
c h o w n y c h ,  z a c h ę c a j ą c  w  l i c z n y c h  k o n f e r e n c j a c h  d o  u d z ia ł u  w  n i c h .

P o  raz  drU gi o d p r a w i a ł a m  r e k o l e k c j e ,  i  t o  p i ę c i o d n i o w e  w  r.  
1956 . J a k k o lw i e k  p r z e b i e g  r e k o l e k c y j  b y ł  m i  j u ż  z n a n y ,  t o  j e d n a k  
p r z y z n a ć  m u s z ę ,  ż e  b y ł a m  w p r o s t  z d u m i o n a  n a d  g ł ę b i ą  ć w i c z e ń  
d u c h o w n y c h .  W i e l u  r e k o l e k t a n t ó w  z a p e w n i a ł o  m n i e ,  ż e  p r a g n ą  
w k r ó t c e  z n o w u  o d p r a w i ć  r e k o l e k c j e  z a m k n i ę t e .  Im  d ł u ż e j  t r w a j ą  
ć w i c z e n i a  d u c h o w n e ,  t y m  l e p i e j  m o ż n a  z g ł ę b i ć  p r a w d y  B oż e .  P o  
p o w r o c i e  z r e k o l e k c y j  m ia ł a m  w r a ż e n i e ,  ż e  j u ż  n i e  t y łk o  c h o d z ę ,  
a l e  w p r o s t  b i e g n ę  p r z e d  P a n e m ,  z a w s z e  ż y j ą c  w  J e g o  s ł o d k i e j  o b e c ­
n o ś c i ,  s t r z e ż o n a  o d  w s z e g o  z ł e g o .

N a j g ł ę b s z e  u m y s ł y ,  n a w e t  u  s t a r o ż y t n y c h  p o g a n ,  c z e r p a ł y  n a ­
t c h n i e n i a  d o  s w o i c h  w i e k o p o m n y c h  d z i e ł  n a  s a m o t n o ś c i .  M y  s a m i  
n i e  w i e m y ,  j ak i  g ł o s  ła sk i  m o ż e  s i ę  o d e z w a ć  n a  s a m o t n o ś c i  r e k o ­
l e k c y j n e j  w  d u s z a c h  n a s z y c h .  P r z y g o t u j m y  s i ę  d o  p r z y j ę c i a  t e g o  
g ł o s u  i d o  p ó j ś c i a  za  n im .  O b y  ja k  n a j w i ę c e j  l u d z i  p o s z ł o  p a  
t ę  u c z t ę  n i e b i a ń sk ą ,  b y  d o z n a ć  o d n o w i e n i a  d u c h o w e g o ,  z a z n a ć  p o k o j u  
t s ł o d y c z y  n i e b i a ń s k i c h ,  z a c z e r p n ą ć  św i a t ł a  i s i ł y  d o  p r z e z w y c i ę ­
ż e n ia  s i e b i e  s a m y c h ,  z a p a łu  d o  a p o s t o l s t w a .

D la  m n i e  s a m e j  t e  d n i  ła sk i  p o z o s t a n ą  n i g d y  n i e  z a p o m n i a n y m  
przeżyciem.
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JCangtes 
C(vufstu&a JicóCa

M iędzynarodow y Kongres ku czci C h rystu sa  K róla, m a jący  na 
ce lu  zorgan izow anie św ia ta  kato lick iego  do w a lk i z bezbożnictwem , 
sk ierow ał uw agę na jpow ażn ie jszych  kół ch rześc ijań sk ich  całego św ia ta  
na Poznań, ob ran y na ten  ce l przez O jca św iętego. O dbyw ał s ię  
ten  doniosły z jazd  duchow nych i św ieck ich  dz iałaczy k a to lick ich  n ie ­
jako  pod osobistym  przew odnictw em  P ap ieża P iu sa  XI, zastąp ionego 
na m ie jscu  przez L egata pap iesk iego  w osobie k a rd yn a ła  P rym asa  
P o lsk i. P ap ież  p ragnął po d kreś lić , ile  w agi p rzyk ład a  do tego Kon­
gresu , skoro sam  d la  n ad an ia  mu w iększe j uroczystości uczestn iczył 
w nim w osob ie swego „L egata a la te r e “. Poznań p rzyb rał n a  te  
uroczystości sza ty  godowe, a  gościł w sw ych m urach na czele ty s ię c y  
kato lików  z różnych k ra jó w  ogrom ny zastęp  duchow ieństw a k ra jo ­
wego i  zagran icznego na cze le  z 4 k ard yn ałam i i  40 b iskupam i. 
O prócz kardynałów  H londa i R akow skiego , b ra li udz iał w kongresie 
kard yn ało w ie  V e rd ie r  z P a ry ża  i Inn itzer z W iedn ia . Z E piskopatu 
P o lsk i przybyło  30 a rcyp asterzy .

Z jazd zaczął s ię  z nadzw ycza jnym  cerem oniałem  ingresu  do k a ted ry  
k ard yn ała  H londa w ch arak te rze  L egata pap iesk iego . Po odczytan iu  
przez b iskup a O koniew skiego L istu  A posto lsk iego  w sp raw ie  m iano ­
w an ia L egata , n astąp ił ak t hołdu przed K ardynałem  P rym asem , k tó ry  
w reszcie  zaintonow ał „V eni C reato r" .

N astępn ie w a u li u n iw ersy teck ie j odbyło s ię  zgrom adzen ie in au ­
gu racy jn e  kongresu) k tó re  zaga ił b iskup  S ch e iw ille r  ze Szw a jcarii, 
jak o  prezes m iędzynarodow ych  kongresów  C h rystusa K róla.

O dczytany d rug i l is t  O jca Św iętego  w y jaśn ił ce le  kongresu . 
W  gorących  słow ach P ap ież  w zyw a w szystk ich , k tó rzy  gdzieko lw iek 
pełn ią  służbę tw órczą, jako  dobrzy rycerze  C hrystusa , b y  p o św ięca jąc  
sw o je w ygody, p ie lęgnow ali zgodę i sp ełn ia li życzen ia  h ie ra rch ii 
K ościoła, a  sp o jen i duchem  m iłości i poko ju , pom nażali swe s iły  
i po tęgow ali je  aż dó o d n iesien ia  pełnego zw ycięstw a. W  górę
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w zn ieście  m yśli i serca woła P iu s XI bo gd yb y zb lad ły
wzniosłe id ea ły  d a jące  polot i twórcze tchn ien ie duszom szlachetnym  

opadłyby ręce i o słabyby duchy w ciężk im  boju o Boga. W esz­
liśm y  mówi d a le j — w czasy , w k tó rych  jed yn ie  p raw dziw i
bohaterzy p o ryw ają  w ien iec zw yciężny.

W  końcu z w ie lk im  nac isk iem  wspom ina P ap ież  o tym , że
Kongres odbyw a się  w łaśp ie w P o lsce ; w k ra ju , k tó ry  słusznie nazwano
i k tó ry  był rzeczyw iśc ie  przedm urem  ch rześcijań stw a. Na te j ziem i, 
k tó ra  byw ała tak  często zraszana k rw ią  m ęczeńską; k tó ra  b yła  m atką 
ty lu  św iętych , k tó ra  w ciągu  w ieków  aż po nasze czasy  fy lek ro ć  roz­
grom iła n iep rzy jac ió ł C hrystusa . W  tym  m ie jscu  lis tu  przypom ina 
O jciec św ię ty , że jako  N uncjusz A posto lsk i był św iadk iem  naocznym  
te j go rąęcej w ia ry  k a to lic k ie j, ja k ą  P o lska  zachow ała n ie sk a lan ą  m imo 
najazdów  herezy j i sch izm y — i kończy słow am i: Na te j p o lsk ie j 
z iem i kłaść b ędziecie  podw alm y pod nowe opatrznościowe dzieła 
ku czci C h rystu sa  K róla.

N astępn ie w ie lk ą  mowę in augu racy jn ą  w ygłosił K ardynał Legat 
H lond, k tó ry  n aw iązu jąc  do tego, jak  w ie lk ie  n ad z ie je  w kongresie  
pokłada i P ap ież  i św ia t ch rześc ijań sk i, czego dowodem n iezliczone 
l is ty  i te leg ram y w ciąż do Poznan ia zew sząd n ap ływ ające  — pow ie­
dział, że w idoczn ie narod y rozum ieją , iż nadeszła godzina ostateczna 
zdecydow an ia się na Boga lub  p rzeciw  Bogu. C hrystus albo bezboż­
nictwo Kościół chce pełnego w cie len ia  ducha C hrystusow ego, kom u­
nizm bezbożny i nowopogaństwo dążą do całkow itego odw yznan ien ia 
i ześw iecczen ia życia . To zupełne przeciw ieństw o, w yłącza jąc  poro­
zum ien ia i kom prom isy, zaciążyło  nad w iek iem  dw udziestym  jako  
zagadn ien ie , bez którego rozw iązan ia n ie  podobna u sta lić  w ew nętrz­
nych ustro jów  po litycznych  czy społecznych, an i u trw a lić  podstaw  
spokojnego m iędzynarodow ego w spółżycia, an i uw ydatn ić  duchowego 
o b licza nowego człow ieka. I w łaśn ie w y jaśn ien iu  tego położenia 
m a służyć kongres — jak o  stud ium  i naukow e zbadan ie bezbożnictw a 
i  jego przyczyn .

O łta rz  na p lacu 
W o lnośc i, podczas 
Kongresu Chrystu­
sa K ró la  w  Pozna­
niu.
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Dostojnicy Kościelni i 
świeccy b io rą c y  u d z ia ł 
w  Kongresie C hrys­
tusa K ró la  w  Pozna­
niu.

Legat zw raca się  do referentów  z w ezw aniem , by pow iedzie li 
ca łą  p raw dę bez ogródek — i w skaza li n a jsku teczn ie jsze  sposoby 
ch rz eśc ijań sk ie j odbudow y św iata .

W ita ją c  n a jw yb itn ie jszych  gości, P rym as zw raca szczegó lną u- 
wagę na obecność d e legata  R ządu R zp lite j w osobie m in is tra  Św ięto - 
sław sk iego , co je s t  pub licznym  św iadectw em , że odbudow a p o lsk ie j 
m yś li państw ow ej uw zględn ia ogrom ne moce re lig ijn e  narodu . W ie ­
rzę — m ówił - że P o lsk a  całkow icie  zbudow ana na w iecznym  p raw ie  
C hrystusow ym , przed innym i ziści w sobie n ie sk az ite ln y  id eał p ań st­
wowy, i  w tak ą  w zrośn ie powagę, że jako  czynn ik  św iato tw órczy 
s ięgn ie  po w yb itn y udział w u rzeczyw istn ien iu  planów O patrzności 
w kształtow an iu  nowych czasów .

M in. Św ięto sław sk i w sw ej m ow ie życzył kongresow i, b y  w skazał 
ludzko śc i isto tne śro dk i p rzec iw staw ien ia  s ię  n iebezp ieczeństw om , na 
k tó re  ludzkość je s t co raz to częśc ie j narażana. Ś w ia t ca ły  ż y je  
w n iezdrow ym  podn iecen iu  i  szu ka dróg i rozw iązan ia  w ie lu  p a lących  
zagadn ień . Jed n akże  — m ówił — w poszukiw aniu  tym  w ie lu  zapo­
m ina, że podstaw ą, na k tó re j budow ać można o rgan izac ję  życ ia  
zbiorowego, pow inien b yć człow iek o poczuciu w yso k ie j e tyk i i głę­
b o k ie j m oralności. W iek i rozw oju ludzkości w ykazały , że w szcze­
p ien ie  tych  zasad  je s t  do o siągn ięc ia  jed yn ie  przez w ychow an ie 
re lig ijn e  m łodych pokoleń. P oko len iu  naszem u danym  było poznać, 
do jak ich  w yników  się  dochodzi, gdy zam iast w ychow ania r e l ig i j ­
nego, opartego na zasadach  e ty k i ch rz eśc ijań sk ie j, w szczep ia się  
p o jęc ia  m a ter ia lis tyczn e . R ząd  R zeczypospo lite j zd a je  sob ie spraw ę 
z doniosłości zagadn ień , k tó rym i będz ie  s ię  zajm ow ał K ongres, u p a ­
tru je  w spólność celów  w dążen iu  do u sun ięc ia  z um ysłów  ludzk ich  
tego w szystk iego , co n ie  godzi s ię  z n au ką  C h rystu sa  i je s t  przeko-i 
n an y , że p raca  m iędzynarodow ego Kongresu C h rystu sa  K róla p rzy ­
n ie s ie  w szystk im  ludziom  dobrej w o li, a  przez to i państwom , isto tny 
pożytek .
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Kongres poznański różn ił s ię  tym  od innych , że o b rad y  jego 
toczyły  s ię  ty lk o  na zebran iach  p len arn ych , do czego służy a u la  
u n iw ersy tecka , m ieszcząca parę  ty s ię c y  osób, a  jed n ak  na każdym  
zebran iu  o kazu jąca  s ię  s a lą  za m ałą. M arszałk iem  K ongresu był prof. 
D em biński. R e fe ra t o. L ed it z R zym u o parod ii ch rześc ijań stw a w k r y ­
zys ie  w spółczesnym  wywołał żyw ą d ysk u sję , w k tó re j oprócz k s ię ż y  
przem aw iał również u czestn iczący w z jeździe  gen. H a lle r . O rozw oju 
bezbożnictw a św iadczy fak t, że k ied y  1898 na kongresie  so c ja lis tyczn ym  
w M ińsku było  bezbożników 300, obecnie bo lszew icy, szerzący  bez­
bożnictwo, n a rzu ca ją  swój program  przeszło 250 m ilionom  ludzki 
O stan ie bezbożnictw a w P o lsce m ówił o. U rban. O duchowych 
przyczynach  ruchu bezbożniczego m iał w yk ład  o. Kosibowicz. Ks. prof. 
S aw ick i z P e lp lin a  mówił o m oralnych  przyczynach  bezbożnictwa* 

N ależy zanotować, że k ażd y  z mówców zagran icznych  w sposób 
bardzo szczery  pośw ięcał słowa w ie lk ie j życz liw ośc i d la  P o lsk i, za­
p ew n ia jąc , że na n ią  zwrócone są  oczy św ia ta  ch rześc ijań sk iego . 
M iłą n iespodzianką było, że n iek tó rzy cudzoziem cy p rzem aw ia li w 
język u  po lsk im , d a ją c  dowód, że nasz  ję z yk  zaczyna sob ie na  n iw ie

Cztery Ewangelie
Książeczka fo rm a tu  k ieszonkow ego, o p ra ­
w na  w  p łó tn o , w  cenie z ł / , —  poleca

W ydawnictwo K sięż y S a lw a torianów  
Mi fiołów Śt.
N ajcenn ie jsza  książeczka, jaką  Kośció ł św. 
pos iada, bo z a w ie ra ją ca  s łow a samego 
Chrystusa Pana, p ow inn a  się znaleźć 
w  każdej rod z in ie  ka to lick ie j.

m iędzynarodow ej zdobyw ać coraz pow ażn iejsze stanow isko . N iektó rzy 
re fe ren c i n ie  p rzy jech a li sku tk iem  trudności czyn ionych im  w N iem ­
czech. Ks. k ard yn ał K aspar z P rag i, k tó ry  zapow iedział swój p rzy jazd , 
m usiał s ię  poddać w łaśn ie w tym  czas ie  o p erac ji i  n adesłał ty lko  
te legram . G oście obcy b yw ali p rzy k ażd e j sposobności przedm iotem  
o w ac ji w Poznaniu , ja k  zw łaszcza k ard , V erd ier. D la poszczególnych 
grup narodow ych odbyw ały s ię  w ich językach  nabożeństw a w p rze­
znaczonych na to kościołach.

Ja k  w iadom p, z K ongresem  połączono n a  o statn ie  dw a dni z jazd  
k a to lick i d iecez ji gn ieźn ieńsko-poznańsk ie j, co zm ieniło ch arak te r 
K ongresu na m asow ą m an ife stac ję  re lig ijn ą . Na tak ie  pub liczne, pod 
gołym n iebem  uczczen ie C hrystusa-K ró la przeznaczono dzień  o statn i, 
św ięto Apostołów P io tra  i P aw ła. Na ten  c e l przygotow ano na p lacu

*
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W olności um yśln ie  zbudowane w zn iesien ie z ołtarzem  polowym  w po­
środku. K rzyż nad  nimi wznosił s ię  na  14 m wysoko na tle  o p ad a jące j 
ku  R ynkow i u lic y  N owej. Tu rano odbyła s ię  M sza św. d la  dzieci, 
odpraw iona przez kard . Y erd ie r , z kazan iem  ks. bp. L orka, a n astępn ie  
nabożeństwo p o n tyfika lne , celebrow ane przez k a rd . L egata z kazan iem  
b iskup a  polowego ks. G aw liny, transm itow ane w św ia t przez rad io  
po polsku i  n astęp n ie  w skróc ie  po francusku  i n iem iecku . Kazno­
d z ie ja  m ów ił w słowach mocnych o w alce  sza tana z Bogiem, o bez­
względnymi a taku  bezbożnego kom unizm u na Kościół — i naw oływ ał 
do czynnej w a lk i ze złem  na każdym  polu. Szatan  n ieraz  w ygryw ał. 
P rzyszłość jed n ak  n ie n a leży  do n iego. P rzegra  tę w alkę . P io tr je s t  
opoką K ościoła i ludzkości i m oce p iek ie ln e  go n ie  zw yciężą. Ka­
zan ie wywołało potężne w rażen ie. Był to dzień św. P io tra . A gdy 
p rzyb yc ie  L egata na p lac  W olności pow itał chór śpiewem  „Tu es 
P e tru s" , zwrócono uwagę, że po raz  p ierw szy w dzie jach  w itano tym  
hym nem  p ap iesk im  P o laka .

Popołudn iu  m iała  odbyć s ię  w ie lk a  m an ifestac ja  pod hasłem  
„Pokó j C h rystu sa  w K ró lestw ie C hrystusow ym " przed  pom nikiem  
S erca  Jezusow ego, gdzie m iano w ygłosić k i lk a  mów. N ieste ty  burza 
i  u lew a przeszkodziły . M imo to 30 ty s ię c y  ludzi przybyło  na p lac  
i  w ypow iedziało  chórem  „W ierzę" w swoich językach , a  L egat u d z ie lił 
b łogosław ieństw a w im ien iu  P ap ieża .

Ca maęę uczynić d la  Chrystusa?
(C iąg  d a lszy )

W iem y, że Boga trzeba m iłować. N ie je s t to ty lk o  rozkaz Boży, 
bo prawo m iłości w yryte  je s t w naszej naturze gdyż każd y  człowiek 
kocha kogoś lub  coś. A je ś li  kocham y stw orzen ia i uw ażam y, że te 
stw orzen ia  godne są  naszej m iłości — to o ileż  godn ie jszym  m iłości 
je s t  ten , k tó ry  te stw orzen ia z niczego uczyn ił, k tó ry  je s t  p iękn ie jszy  
n iż  n a jw sp an ia lsze  Jego tw ory, k tó ry  je s t lep szy i m ędrszy n ieskoń ­
czen ie od n a jlep szych  i n ajm ędrszych  ludzi, a kocha nas w ięce j niż 
w szyscy lud z ie  p o trafią  kochać.

A le  tę  w ie lk ą  m iłość Bożą trudno nam  zrozum ieć i .odczuć, 
trudno nam  rów nież zrozum ieć tak  w ie lk ą  dobroć i b liskość Boga, 
bo ograniczona je s t  nasza w yobraźn ia, słab y rozum i n atu ra je s t 
skłonna do grzechu.

O jc iec  n ieb iesk i zna tę n iedoskonałość naszą i postanowił je j 
zarad z ić  n ie  ty lk o  w ten  sposób, że zesłał nam  Z baw iciela w postaci 
ta k ie j, ja k  m y je steśm y, a le  ten  Z baw iciel okazał nam  ty le  dobroci 
i  m iłości, że k ażd y  człow iek, k tó ry  choć trochę m yśli — może odczuć 
w ie lk ą  m iłość Jezu sa  do nas, choć n ie  zdoła je j  pojąć.

Jezu s żył m iędzy ludźm i i żył tak  w zniośle, ja k  n ie żył żaden 
człow iek przed Nim, an i po Nim żył n ie będzie. Lecz n iezw ykłość 
Jego  życ ia  po lega n ie  ty le  na m ądrości n auk i, k tó rą  głosił — ile
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n a  w i e l k i e j  m i ł o ś c i  S e r c a ,  k tó rą  nam  okazał. N auka Jezu sa  była n a j­
m ędrszą ze w szystk ich  filozo fij św ia ta , lecz ju ż  prorocy podobnie 
n au cza li pod natchnien iem  Bożym, a le  w okazan iu  m iłości ku  ludziom  
n ik t Z baw icielow i, an i w cząstce n ie  może dorównać.

G dy Jezus chodził po ziem i — wówczas pom agał ludziom , usuw ał 
ich c ie rp ien ia , leczył, w skrzeszał i pocieszał; ab y  zaś dać ludziom  
pokój — zostaw ił im  n iezrów naną i n a jm ędrszą  naukę życ ia . Lecz 
to było d la  Niego za mało, bo chciał On okazać nam  jeszcze d o sad n ie j, 
ze kocha nas napraw dę postanowił w ięc c ierp ieć . W iedział jed n ak
0 tym , że n ie po trafim y ocenić w artości tego c ie rp ien ia  — w ięc 
w p rzeddzień  Sw ej m ęki zostaw ił nam  sieb ie  w E ucharystii, a b y ś m y  
w id z i e l i ,  ż e  k o c h a  O n  na s ,  bo je ż e li chce z nam i przebyw ać i je ż e li 
*: nam i zosta je  i pozw ala ludziom  rob ić z Jego n a jśw ię tszą  H ostią, 
co ludz ie  uw aża ją  za stosowne to przecież dowód n iezw ykłe j m iłości, 
k tó ra  się w yniszcza do ostateczności.

Lecz Z baw iciel jeszcze b ard z ie j chciał nam okazać Sw ą m iłość
1 gd y  Go han iebn ie zam ordowano — wówczas d o p u ś c i ł  i  p o z w o l i ł ,  
a b y  M u  S e r c e  p r z e b i t o .

I te raz  to Serce  Jezu sa  je s t  w E ucharystii. To serce P an a  
nad  P an y  przebyw a wśród nas i w ciąż je s t  o tw arte, ab yśm y w ied z ie li, 
że każdy , kto ty lko  m a dobrą w olę może się  n ie  ty lk o  zb liżyć  ido 
Boskiego Serca , a le  może się  z tym  Sercem  połączyć w Komunii św, 
i  n ie jako  w ejść do Niego.

Jak że  to p iękna, i w zniosła, i pożyteczna ta jem n ica . Jak że  
sszczęśliwi c i ludzie , k tó rzy  p o trafią  odczuć tg _miłość Jezusa ku nam 
i  pokochać to serce pełne m iłości i dobroci.

Ś w ię ty  Paw eł naucza, że m i ł o ś ć  C h r y s t u s a  p r z e w y ż s z a  w sz e lk ą  
w i e d z ę .  Ja k to ?  — zapyta  ktoś — czyż ta  m iłość m ogłaby zas tąp ić  
tak ą  w iedzę, ja k ą  m am y d z iś?  — W  p ie rw sze j ch w ili może nam  s ię  
w ydaw ać, że to n ie m ożliwe, a le  gdy się  dłużej zastanow ić — d o jd z ie ­
m y do przekonania, że w szelka w iedza, k tó ra  n ie łączy s ię  m iło ścią  
— przechodzi w n ienaw iść, a  n i e n a w i ś ć  o b r a c a  w i e d z ę  n a  s z k o d ę  
l u d z k o ś c i  i gnębi człow ieka za pom ocą te j w iedzy. W ięc na cóż 
zda się  w iedza ludzka, gd y  n ie  m a w człow ieku choć trochę m iło śc i?

Z e la to rk i Z. P. P. K. 
£na reko lekcjach 
zam kn. w  Trzeb in i
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M ężczyźn i na re k o ­
lek c jach  zam knię­
tych

Czyż św ia t stan ie  s ię  lepszym , je ż e li w iedza będzie s ię  rozw ijać 
a  w raz z tą  w iedzą .będzie s ię  rozw ijać n ien aw iść?

N a te  p y tan ia  m am y odpow iedź w w ydarzen iach  czasów dz i­
sie jszych - T y le  dziś w span iałych  w ynalazków  i ty le  ludzi uczonych, 
a  tak  ź le  ludziom  na św iec ie , bo w ie lk ie  w yn alazk i i w iedza n ie  są  
k ierow ane m iłością , d latego  ja k ż e  często służą do gn ęb ien ia  b liźn ich , 
do m ordow an ia i do dem oralizow ania- G dyby n ie ta  m iłość, k tó ra 
tu  i ów dzie p rze jaw ia  s ię  wśród ludzi, — to św ia t stałb y  s ię  
całko w ic ie  b arb arzyń sk i, a  ludzie  gnęb ilib y  się  gorzej n iż stada 
psów w ściekłych- Bo k u l tu r a  m o ż e  s i ę  r o z w i j a ć  j e d y n i e  t a m ,  g d z i e  
p a n u j e  m i ł o ś ć .  P am ię ta jm y , że naw et wśród bolszew ików  spo tyka 
s ię  cząstkę, m iłości, choć naw ołu ją do n ienaw iści.

S p o tykam y n ie raz  w sie, o k tó rych  m ówim y, że są  zacofane. 
N ie m a tam  w ie le  p ism , n ie  m a m aszyn, n ie  ma ludzi uczonych i 
je s t  b ied a ; je d n a k  lud z ie  czu ją  się  szczęśliw i, obejśc ie  ich jak ie ś  
dosto jne i  je s t  z n im i o czym  porozm awiać. To też przybysz 
z m iasta  dziw i się , że tak a  zapadła w ieś. gdzie w iedza nowoczesna 
n ie  dochodzi, a  jed n ak  ludzie  są  tak  ludzcy i ta c y  ku ltu ra ln i, naw et 
n ie  jednego z tych  prostaków  n a leży  w ięce j cenić n iż n iek tó rych  
w ykształconych , lecz k ie ru jących  się  n ienaw iśc ią .

S k ąd że  b ierze s ię  na wsi ta  k u ltu ra , fen um iar i ta  dosto jność? 
Oto w łaśn ie  z m iłości Boga i b liźn iego , a  n a j d o s k o n a l s z a  f o r m a  
m i ł o ś c i  j e s t  u k o c h a n i e • S e r c a  J e z u s o w e g o  w E ucharystii i  życ ie  według 
życzeń tego Serca .

G dy tak  rozw ażam y, — m ożemy sobie w yobrazić , ja k  dobrze 
było by na św iecie , gdyb y w szyscy k iero w ali s ię  m iłością Boskiego 
Serca , gdyby obok w ie lk ie j w iedzy m ie li lud z ie  w ie lk ą  m iłość!

C zym  je s t  Serce  Jezu sa  — w iem y z lita n ii n a  Jego cześć. 
Zostało ono utw orzone przez Ducha Św iętego  w łonie M aryi-D ziew icy, 
lecz pomimo, że było Sercem  ludzkim  — to jed n ak  je s t  w Nim pełność 
Bóstwa. I Serce  to je s t  skarb n icą  w szelk ich  cnót, w sze lk ie j m ądrości, 
c ie rp liw o śc i i  m iło sierdz ia . A le  je s t  ono pełne m iłości i dobroci i
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d latego , ab y  stać  s ię  p rzebłagan iem  za grzechy nasze zostało Ono 
s ta rte  d la  n iep raw ości naszych  i w łócznią przeb ite . P rzez to je s t  
naszą n ad z ie ją , pociechą, a  d la  Św iętych  w n ieb ie je s t  rozkoszą.

Je ż e li to Serce  okazało nam  ty le  m iłości i w ciąż nam  tę 
m iłość o kazu je  — słuszną je s t  rzeczą, ab yśm y tę m iłość sław ili i 
sze rzy li ukochan ie tego ogn iska m iłości oraz d ąży li do z j e d n o ­
c z e n i a  w s z y s t k i c h  l u d z i  p o d  b e r ł e m  t e g o  S e r c a .

Jezu s tego chce i sk a rży  s ię  n ie raz, że ludzie  stron ią  od 
Jego Boskiego Serca . G dy w ięc będę szerzył m iłość tego N a jśw ię t­
szego i n a jlep szego  z serc  — wówczas będę czynił tak  — jak  sobie 
życzy C hrystus — cz y li b ę d ę  p r a c o w a ł  d l a  C h r y s t u s a .  P rzecież  mogę 
to czyn ić ! I czemuż tak  mało dotychczas kochałem  to Boskie S erce?  
Czemuż tak  n ie  w ie lu  ludziom  opow iadałem  o n iep o ję te j m iłości 
Z b aw ic ie la?

Chcę szerzyć m iłość S erca , przebitego d la  m nie w łócznią na 
K alw arii. P rzez to przyczyn ię się do wzrostu chw ały Bożej, do z jed ­
noczenia łudzi, do zaham ow ania n ienaw iśc i, do w prow adzen ia sp ra ­
w ied liw ości i m iłości. Tym sam ym  będę pracow ał d la  sieb ie  sam ego, 
bo stanę s ię  lepszym , będę tym  sam ym  pracow ał d la  K ościoła 
Bożego, d la  pokoju, oraz d la  potęgi m ej O jczyzny kochanej.

W iem , że słab y  jestem  i n ie w ie le  mogę zdziałać, lecz, gdy 
uczyn ię ty le , i le  m i s iły  pozwolą — to zupełnie w ysta rczy  d la  m nie 
a  jak  „krop la dołączana do k ro p e l d a je  rz ek ę“, tak  drobne w ysiłk i 
słabych  budzi rozszerzą część i K rólestwo C hrystusa najsłodszego. 
Zbaw iciel będzie pom agał w te j p racy  nad uszlachetn ien iem  św ia ta , 
pozwoli się  też przy jm ow ać w E ucharystii, a k ied yś po śm ierc i po­
zw oli m i złożyć głowę w b lasku  Swego Boskiego S erca  i p rzeżyw ać 
w ieczną szczęśliw ość, zag łęb ia jąc  się  w niezgłębioną dobroć i n ie ­
skończoną doskonałość tego Serca.

J ó z e f  S i e ń k o ,  p o r u c z n ik  

Już w yszedł z druku

Kalendarz SALWATORA
Cena 9 0  gr. n a  r o k  1 9 3 8

Przy odbiorze w iększej ilo śc i udzielam y odpowiedniego rabatu .
Prosimy zam aw iać  pod adresem:
WYDAWNICTW O KSIĘŻY SALW ATORIANÓW , MIKOŁÓW ŚL.

W  w ill i SS. S a lw a to rianek  w G ocza łkow icach  Z dro ju  znajdziesz o d ­

poczynek. O ko lica  m a l o w n i c z a ,  s łoneczna i zd ro w a . Msza św. 
c o d z i e n n i e  w  ka p lic y  dom ow e j. Stacja ko le jow a  na miejscu, 
autobus staje w  p ob liżu  dom u. Ceny przystępne.
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Z  cyklu m m m źad xekalekas4Myck
M ił o s i e r d z i e  B o ż e

B iad a nam  grzeszn ikom , gd yb y Bóg p ostąp ił z nam i w edług 
su ro w ej sp raw ied liw o śc i sw o je j! Sp ełn iłab y  s ię  n a  nas groźba ap o ­
sto ła : „strasznoć je s t  w paść w ręce  Boga żyw ego" (Ż yd. 10, 31). 
A le  póki ż y jem y , aż do ostatn iego  tchu ż yc ia  naszego , Bóg o tw ie ra  
nam  n iew yczerp an e  sk a rb y  m iło s ierd z ia  swego, tego m iło s ierd z ia , 
k tó re  je s t  n aszą  n ad z ie ją  a  k tó re  P ism o św. w tak  słodk ich  słowach 
w ysław ia , b y  w lać  o tuchę w przerażone se rca  nasze.

To m iło s ierd z ie  Boże w obec grzeszn ików  o kazu je  s ię  w tro ja k i 
sposób:

1. w c ie rp liw e j słodyczy , z ja k ą  Bóg znosi grzeszn ików  m im o 
ich  upadków . D usza, k tó ra  popełn ia grzech , obraża Boga w n a jc ię ż ­
sz y  sposób. Oto, ja k  Duch św. p rzed staw ia  postępow an ie g rzeszn ika : 
„W yc iągn ął na  Boga ręk ę  sw o ją  i wzm ocnił s ię  na W szechm ocnego. 
B ieżał p rzeciw ko N iem u, w yciągn ąw szy szy ję . M ó w ili Bogu: idź precz 
od nas... k tóż je s t  W szechm ocny, żeb yśm y mu s łu ż y li? "  (Jo b .) . 
Znowu k rz yż u ją c y  sam i sob ie S yn a  Bożego" (Ż yd. 6, 6). Ja k aż  to 
zuchw ałość, ja k a  św ię to k rad zk a  bezbożna z ap am ię ta ło ść ! Z asług i­
w ałaby ona na to, żeby Bóg dał je j  odczuć sk u tk i gn iew u swego i 
s trąc ił ją  n a tych m iast do p iek ła . C o n ajm n ie j było b y  sp raw ied liw ym , 
g d yb y  Bóg pozbaw ił człow ieka sw oich  dobrodzie jstw . Bóg n ie  czyn i 
a n i jednego , an i d rugiego . C ie rp liw ie  znosi n a jw ięk sze  naw et zb ro ­
dn ie człow ieka.

G rzeszn ik  Go zn iew aża i b lu źn i M u, a  On m ilczy . G rzeszn ik  
szyd z i sob ie z gróźb Jego , a On pow strzym u je  sw ój gn iew ; w yzyw a

Z a ś n i ę c i e  N a j ś w i ę t s z e j  M a r y i  P a n n y  
( g r u p a  z o ł t a r z a  g ł ó w n e g o  w  K o ś c i e ł e  M a r i a ck im  w  K r a k o w i e }



grzeszn ik Jego  wszechm oc, a  On n ie robi z n ie j użytku , żeby go 
ukarać .

Tak w ięc przez sw oją c ierp liw o ść wobec grzesznego człow ieka 
o b jaw ia Bóg w ie lk ie  m iłosierdzie  sw o je : „Ł askaw y i lito śc iw y je s t 
P an , c ie rp liw y  i w ie lk iego  m iło sierdz ia" (P s . 144, 8). Co b y  się
było stało ze m ną, o Boże m ój, gd yb yś i wobec m nie n ie  o k aza ł
ty lek ro ć  te j m iłosiernej c ie rp liw o śc i, gdybyś m nie n ie znosił i n ie 
czekał na m n ie? A ch !, i ja  pow inienem  wołać z P ro rok iem : „M iło­
sie rdz ie  P ań sk ie , żeśm y n ie zn iszczeli."

Bóg w sw ej dobroci n ie ty lk o  n ie  karze  grzeszn ika, k tó ry  Go 
obraża, a le  go jeszcze obsypu je dobram i w szelk iego  rodza ju . Zacho­
w u je mu życ ie , oddaje  w jego służbę całe  stw orzen ie i pozw ala mu 
go używ ać. Z ezw ala, żeby Jego  słońce św ieciło  nad  grzesznikiem , 
ja k  i nad w iernym i sługam i sw ym i i żeby deszcz tak  samo użyźn iał 
jego ro lę , ja k  ro lę  sp raw ied liw ego . Rzecz to zd u m iew ająca : Bóg
p rzy rozdaw aniu  dobrodziejstw  swoich tak  postępu je , że zd a je  się , 
jako b y  n ie czyn ił żadnej różn icy m iędzy dobrym i, k tó rzy  Go ko ­
ch a ją  i służą M u, a złym i, k tó rzy Go obrażają .

2. M iłosierdz ie Boże wobec grzeszników  ob jaw ia s ię  też przez 
n ieustanne staran ie  Jego  o ich naw rócenie.

G dyby Bóg szedł ty lko  za głosem sw ej sp raw ied liw ośc i, o d ­
d a liłb y  się od grzeszn ika, k tó ry  s ię  od d ala  od n iego; porzuciłby go 
bezpow rotnie i w ydałby go zatw ardziałośc i jego  serca. A le m iłość 
w skazu je M u całk iem  inny sposób postępowania. Zawsze zostaw ia 
o tw artą  drogę do powrotu d la  tego syna m arnotraw nego. Co w ięce j, 
niczego n ie zan iedbu je , żeby go w yciągnąć z p rzepaści, w k tó rą
upadł. Idzie za nim , przyw ołu je go i zap rasza ; używ a na przemian!
napom nień i gróźb, prosi naw et i zak lina .

Ta dobroć m iłosierna Boga, zap rasza jąca  grzeszn ika do naw ró­
cen ia , o b jaw ia się  nam  szczegó ln ie jasno w pism ach proroków, przez 
k tó rych  naw ołuje do pokuty i ob iecu je p rzebaczen ie: „N awróćcie 
się  do P an a  Boga waszego, bo dobro tliw y i m iłosierny je s t"  —

Przew. Ks. Jan Kruczkowski, C hrom oho rb , M a ria  Pałkowa 
T rzeb in ia  2, M a ria  Rozpędowska, Kielce.

(Jo e l 2, 12).

Módlmy się w intencji zmarłych Czytelników i Czy­
telniczek „Drogowskazu” oraz w intencji Rekolektan­
tów, Rekolektantek i Członków Związku Propagandy 
Powołań Kapłańskich. Polecamy modlitwom:

Wieczne odpoczywanie racz  im dać Panie!
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Jeszcze ja śn ie j w ystęp u je  ona w porów naniach, k tó rych  używ a 
Z baw iciel w E w angelii, ab y  ją  odm alow ać. To n iew iasta , k tó ra  s t r a ­
c iła  część swego skarb u  i sm uci s ię  i n ie  ma spoko ju , póki go 
n ie  odnajdz ie . To pasterz., k tó ry  zostaw ia sw ą trzodę i id z ie  w 
góry, ab y  szukać zagin ionej ow ieczki.

N ic jed n ak  n ie  o kazu je  nam  lep ie j, z ja k ą  czułą tro sk liw ością  
Bóg n ak łan ia  grzeszn ika, żeby się  naw rócił, ja k  te słodk ie słowa, 
z k tó rym i Z baw iciel zw raca s ię  do niego w O b jaw ien iu : „Oto sto ję  
u  drzw i i ko łacę" (O bj. 3, 29).

K iedy człow iek w ypędzi Boga ze swego serca , to Boski P an  
jego  n ie odchodzi, a le  u drzw i serca jego sto i i puka ustaw iczn ie , 
aż  on M u na nowo otworzy.

N ie m a żadnego grzeszn ika, k tórem u Bóg n ie m ógłby pow ie­
d z ieć : „Co je s t, com w ięce j m iał czyn ić w inn icy m o jej, a  n ie  u czyn i­
łem  j e j ? “ (Iz. 3, 4).

3. M iłość n iezrów nana, z ja k ą  Bóg p rzy jm u je  grzeszników , 
k tó rzy  do Niego w raca ją .

Sam  Z baw iciel n ak re ś lił  nam  je j  obraz w rzew nej p rzypow ieści
0  synu  m arnotraw nym .

N ajp ierw , ab y  znaleźć łaskę u o jca , k tórego obraz ił, syn  m a r­
no traw ny m a ty lk o  w yznać swój błąd i żałować zań. M ówi doń ty lk o  
te  proste słow a: „O jcze, zgrzeszyłem  przeciw  n iebu i przed Tobą“
1 n atych m iast, wzruszony i rozczulony, b ierze  w sw e ram iona żału ­
jącego  w inow ajcę. Bóg n ie dom aga się  też niczego w ięce j, żeby p rzy ­
ją ć  grzeszn ika i przebaczyć m u: „sercem  skruszonym  i uniżonym , 
Boże, n ie  w zgardzisz" (P s . 50, 19).

O jc iec  syn a  m arnotraw nego n ie każe mu czekać na łaskę, 
o k tórą on prosi. Z tą  sam ą skw ap liw o śc ią  i ochotą Bóg przebacza 
grzeszn ikow i, k ied y  on wróci do Niego. Z aledw ie dokonał s ię  ak t 
ża lu  w sercu  w inow ajcy , n atych m iast bez odwłoki zw raca mu Bóg 
sw ą łaskę i sw ą m iłość.

P rzeb acza jąc  swem u synow i mógł o jc iec  p rzyn ajm n ie j udzie lić
m u napom nień, na ja k ie  zasłużył. A le on tego n ie  czyn i. On m a
d la  sw ego skruszonego syna ty lk o  słowa m iłości i w spółczucia, o b e j­
muje. go z w ylan iem  i w tk liw e j m iłości sw e j tak  postępu je , jako b y 
w szystko  było zapom nianym . B ard z ie j jeszcze w zruszająca je s t  do­
broć Boża w zględem  grzeszn ika, k tó ry  s ię  naw rócił. Rzecz to zna­
m ienna, że w tedy n a jo b fic ie j mu ud z ie la  sw ych pociech i d a je  mu 
odczuć z n a jw ięk szą  słodyczą d z iałan ie  sw o je j łask i.

P rzyw rócony do łask i swego o jca , syn  m arno traw ny odzysku je
też w szystk ie  dobra i w szystk ie  p raw a i p rzyw ile je , na k tórych
u tra tę  był zasłużył. O b raża jąc  Boga, grzeszn ik ogołocił .się ze 
w szystk ich  bogactw  sw oich ; zn a jd u je  je  znowu, k ied y  w raca do 
Niego.

Pow rót syn a  m arnotraw nego je s t w reszcie d la  jego q jca  po­
wodem w ie lk ie j radośc i, w której, ca ły  dom m a z Jego w oli b rać
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udział. Z baw icie l nas uczy, że tak a  uroczystość \jest też wśród 
aniołów  w n ieb ie , k ie d y  s ię  grzeszn ik  n aw raca : „będzie rad o ść
w n ieb ie  nad  jed n ym  grzeszn ik iem  pokutę czyn iącym " (Zuk. 15,7). 

,,B ł o g o s ł a w  P a n a ,  d u s z o  m o j a ,  
i  s e r c e  m o j e  — im i e n i u  j e g o  ś w i ę t e m u !
B ł o g o s ł a w ,  d u s z o  m o j a ,  P a n a  
i n i e  z a p o m in a j  w s z y s t k i c h  d o b r o d z i e j s t w  j e g o !
O n  o d p u s z c z a  w s z y s t k i e  n i e p r a w o ś c i  t w o j e ,
O n  u z d r a w i a  w s z y s t k i e  t w o j e  c h o r o b y ,
O n  o d k u p u j e  ż y w o t  t w ó j  o d  z a t r a c e n i a ,
O n  c i ę  k o r o n u j e  m i ł o s i e r d z i e m  i l i t o ś c i a m i !
N i e  w e d ł u g  g r z e c h ó w  n a s z y c h  u c z y n i ł  n a m ,  
a n i  o d d a ł  n a m  w e d ł u g  n i e p r a w o ś c i  n a s z y c h .
B o  ja k  w y s o k o  j e s t  n i e b o  n a d  z i em ią ,
tak  w i e l k i e  j e s t  m i ł o s i e r d z i e  J e g o  d l a  b o j ą c y c h  s i ę  Go.
J a k  d a l e k o  j e s t  w s c h ó d  o d  z a c h o d u ,
tak  d a l e k o  o d d a l i ł  o d  n a s  n i e p r a w o ś c i  n a s z e .
J a k  o j c i e c  n a d  s y n a m i  s i ę  l i t u j e ,  
z l i t o w a ł  s i ę  P a n  n a d  b o j ą c y m  s i ę  Go.,
B ł o g o s ł a w ,  d u s z o  m o j a ,  P a n a ! "  (P s . 102).

K s. A. M.

0  bezbożnym 
komunizmie

Encyklika P ap ieża  P iusa XI.
(C iąg  da lszy ).

FAŁSZYW Y IDEAŁ

To, co się  zw ie k o m u n i z m e m ,  zaw iera w w yższej m ierze, niż 
podobne pom ysły w przeszłości, b łędną ideę w yzw olen ia ludzi pogrą­
żonych w nędzy. F ałszyw y bowiem  ideał sp raw ied liw ośc i, równości
1 b ra ters tw a w p racy  p rzep a ja  w szystk ie  jego  pom ysły i całe działan ie 
pewnym  m ylnym  m istycyzm em , k tó ry  d a je  tłumom , p o zyska­
nym  złudnym i ob ietn icam i, zapał i sugestyw n ie szerzący się  entuzjazm . 
W  naszych czasach mogło to tym  ła tw ie j nastąp ić , że w skutek n ierów ­
nego podziału dóbr z iem skich  w ielu  c ie rp i n iezw ykłą nędzę. Komuniści 
chełp ią  się  a naw et w ysław ia ją  fałszyw y ten ideał, jako b y w ywoływ ał 
postęp gospodarczy. Je ż e li ten postęp je s t rzeczyw isty , n a leży  go bez 
W ątpienia p rzyp isać  innym  przyczynom , jak  np. wzmożeniu p rodukc ji 
przem ysłow ej w k ra jach , k tó re dotąd przem ysłu praw ie n ie m iały ; ja k  
korzystan iu  z n iezm iernych  bogactw  n atu ra lnych , w ydobyw anych w 
sposób n ie lu d zk i i rab un ko w y; ja k  na koniec bezwzględnem u i o k ru t­
nem u zm uszaniu robotników  do n a jc ięższych  p rac za m ałą opłatą.
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MATERIALIZM EW OLUCYJNY MARXA
D oktryna, k tó rą  k o m u n iz m  n ierządko  podaje  w podchw ytliw ej 

i ponętnej postaci, op iera się  w isto c ie  sw ej dziś jeszcze na zasadach  
t. zw. m ateria lizm u  d ialektycznego  i h istorycznego , głoszonego przez 
M arxa. T eo retycy bolszew izm u tw ierdzą, że oni jed yn ie  w y ja śn ia ją  ją  
w m yśl ich tw órcy. W ed le te j do k tryn y is tn ie je  ty lko  jed n a  p ierw otna 
rzeczyw istość, to je s t m ateria  razem  ze sw ym i ś lep ym i s iłam i; z n ie j 
za pomocą ew o luc ji pow staje drzewo, zw ierzę, człowiek. Także spo­
łeczność ludzka je s t  ty lko  jed n ym  z przejaw ów , c zy  jed n ą  z postaci 
m aterii, ro zw ija jące j się  w ed le praw  ew o luc ji i d ążące j z n ieub łaganą 
koniecznością, w śród n ieustannego zm agan ia s ię  s ił do ostatecznego 
w yrów nan ia : do bezklasow ego społeczeństwa. Tego rodza ju  pog lądy 
u n icestw ia ją  oczyw iście ideę odwiecznego Boga; n ie  dopuszczają róż­
n icy m iędzy duchem  a m aterią , m iędzy duszą a  c iałem ; n ie  p rz y j­
m u ją  istn ien ia  duszy po śm ierc i i ja k ie jk o lw iek  nadz ie i na życ ie  
pozagrobowe. P o leg a jąc  na uro jonym  d ia lek tyczn ym  podkładzie swego 
m a t e r i a l i z m u ,  tw ierdzą k o m u n i ś c i ,  że w spom nianą w alkę w iodącą 
do ostatn iego w yrów nania m ogą ludz ie  p rzysp ieszyć. D latego dążą 
do zaostrzen ia przeciw ieństw  pom iędzy poszczególnym i k lasam i spo­
łeczeństw a i do w ytw orzen ia pozoru, jak o b y  owa w a lk a  k laso w a z c a łą  
je j  n ien aw iśc ią  n ie ste ty  i szałem  n iszczen ia b yła  k ru c ja tą  w służbie 
rzekom ego postępu ludzkości. S tąd  w sze lk ie  s iły , p rzec iw staw ia jące  
się  system atycznym  tym  gwałtom , m a ją  być jako  wrogowie ludzkości, 
do szczętu w ytępione.

CZYM JE ST CZŁOWIEK I RODZINA?

Nadto kom unizm  pozbaw ia człow ieka w olności, te j duchow ej 
podstaw y w szelk ich  norm życiow ych . Z ab iera osobowości człow ieka 
całą  je j  godność i w sze lk ie  m oralne oparc ie , z  którego pom ocą
m ógłby się p rzeciw staw ić naporow i ślepych  nam iętności. Pon iew aż 
osobowość człow ieka w ed le zapatryw ań  kom unizm u je s t ty lko  ja k b y
kółkiem , wtłoczonym w tryb y  m aszyny, d latego n ie p rzyzn aje  s ię  je j
żadnych praw  przyrodzonych, a  p rzyznaje  się  społeczności. Głosząc 
zaś w stosunkach w zajem nych  z ludźm i abso lu tną równość, odrzuca 
kom unizm  w sze lką  nadrzędność i w sze lk i au to ryte t, ustanow iony przez 
Boga, także au to ry te t rodziców . Bo, je ś li w ed le ich zdan ia, is tn ie je  
jeszcze ja k i au to ry te t, albo  w ładza, w ypływ a ona jako  z p ierw szego 
i jedynego  źródła: z społeczności. Jed n o stka  zaś n ie m a żadnego 
p raw a p osiadan ia , an i bogactw , an i środków  p rodukc ji, poniew aż 
tak ie  prawo w ytw arza jąc  dalsze dobra, prow adziło by z konieczności 
do w ładzy jednego człow ieka nad drugim . W łaśn ie d latego  kom unizm  
tw ierdz i, że w sze lk ie  prawo p ryw atn e j w łasności m usi być jako
główne źródło n iew oli gospodarczej ra d yk a ln ie  w ytępione.

N astępn ie n auka , k tó ra  w życ iu  ludzk im  n ie dostrzega n ic  św ię ­
tego, an i duchowego, m usi z konieczności uw ażać małżeństwo i ro ­
dzinę za in s ty tu c ję  w yłączn ie św iecką i dowolną, za re zu lta t o k re ś lo ­
nego system u gospodarczego. J a k  odrzuca w ięc owe m ałżeństw a,
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zespolone w ięzam i praw no-m oralnym i, n iezależnym i od w oli jednostek , 
albo społeczności, tak  potęp ia też n ierozerw alność m ałżeństw a. W 
szczegó lności kom unizm  n ie uznaje  żadnego zw iązan ia ko b ie ty  z 
rodziną i domem. Głosząc zasadę em an cyp ac ji ko b ie ty  z pod w ładzy 
m ęża, w yryw a ją  z życ ia  domowego i z p racy  nad dziećm i i rzuca 
ją  na równi z m ężczyzną w w ir i życ ia  publicznego, i zaprzęga 
ją  do p racy  w p ro d ukc ji k o lek tyw n ej, a  \troskę o gospodarstw o 
domowe i potomstwo przerzuca na społeczeństwo. Na koniec w y­
d z iera  się. rodzicom  praw o w ychow yw an ia dzieci jako  w yłączn ie 
n a leżące do społeczności, tak  że rodzice w ychow yw ać je  m ogą ty lko  
z po lecen ia  i w je j im ien iu . C. d. n.

Z Jtalski i ze św iata
P i e l g r z y m k a  n a u c z y c i e l s t w a  na  

J a s n ą  G ó r ę  odbyła s ię  w dniu 
24 czerw ca. N auczycielstw o ze­
brało  się  w liczb ie około 20.000, 
b y  n ab rać  tam  s ił  do dobrego w y­
chow ania m łodzieży na dobrych 
P o laków -kato lików , staw ia jąc  m ło­
dzieży jako  wzór C hrystusa , co 
je s t m ożliw e jed yn ie  przy współ­
p racy  szkoły z Kościołem.

Zrozum iałem  je st, że p ie lg rzym ­
k a  ta  n ie  podobała się  p rzyw ód­
com Zw. Naucz. P o lsk ., k tó rzy 
w sw ych p ism ach o strzega li przed 
p ie lg rzym ką częstochow ską, uw a­
ża jąc  ją  za n ie potrzebną. P om i­
mo tego sporo n auczyc ie lstw a, n a­
leżącego do Zw. N. P o lsk . brało 
udział w p ie lgrzym ce, a w ielu  z 
n ią  sym patyzow ało . Jednocześn ie 
w głównym  p iśm ie Zw. N. P o lsk . 
po jaw ił s ię  artyk u ł jednego z 
członków zarządu  głównego tego 
zw iązku. A utor n ie wspom ina o 
p ie lgrzym ce , lecz jego pog lądy są 
zupełn ie przeciw ne do tych , jak ie  
m a ją  k a to licy . W ystęp u je  on prze­
ciw  szkole w yznan iow ej i przeciw  
zasadzie , że m łodzież ka to lick ą  
w inni w ychow yw ać ty lk o  k a to li­
cy . D la au to ra rów nie dobry je st 
żyd , czy  sekc iarz  lub bezbożnik. 
P rzy  tym  autor pow ołuje się  co

do czasu nauczan ia naw et na 
szkolnictw o sow ieck ie, k tó re w i­
docznie trak tu je  poważnie i każe 
nam  się  na nim wzorować, choć 
w iadom o, że szkoln ictw o w R osji 
sto i n iże j od naszego. Je steśm y 
przekonani, że k a to lic cy  nauczy­
c ie le  i k a to liccy  rodzice zaw ołają 
zgodnie: Chcem y w ychowywać
młodzież na wzór C hrystusa , a n ie 
kogo innego.

K a t o l i k i e m  j e s t e m ,  t o  z a s z c z y t  i 
o b o w ią z e k .  Pod tym  hasłem  odbył 
się  dn ia 13 czerw ca w K rakow ie 
,„Dzień K ato lick i" ,, w któ rym  u- 
czestn iczyło około 50 ty s ię c y  k a ­
to lików  z p rzed staw ic ie lam i władz 
na cze le . W  dniu tym  obchodzono 
również jub ileu sz  25-lecia rządów 
a rch id iecez ją  k rako w ską przez J . 
E. K sięcia M etropo litę  Sap iehę, 
W iern i u czc ili D ostojnego Ju b ila ta  
m odlitw am i i uczestn ictw em  w 
defilad z ie , m iasto  K raków nadało 
mu ty tu ł honorowego obyw atela i 
wydało ubogim  9.000 obiadów, a 
P . P rezyd en t R zeczypospo lite j n a­
dał mu o rder ,„O rła B iałego". — 
K siąże M etropo lita  Sap ieh a znany 
je s t  n ie  ty lko  jako  A rcyb i­
skup , lecz rów nież w staw ił się  
jako  go rący p atrio ta  i opiekun 
biednych.
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P o l s c y  żołn ie rz e  • ś p i ew a ją  s ta ­
ro p o l sk ą  r y c e r sk ą  p i e śń .  W cza­
sie święta pułku ,„Dzieci Często­
chowskich" niezwykłe wrażenie 
wywarto na obecnych odśpiewanie 
przez wszystkich żołnierzy pułku 
pieśni „Bogarodzica". Żołnierze 
śpiewali ją  z obnażonymi głowa^ 
mi, przypominając czasy, gdy 
pieśń ta była śpiewana przez pol­
skie rycerstwo przed rozpoczę­
ciem boju.

N ow o cz e sna  fizyka p row adz i  d o  
Boga. Niedawno znany astronom 
i fizyk angielski Eddington wygło­
sił w Wiedniu odczyt o drodze 
mlecznej. W odczycie tym między 
innymi zaznaczył, że wszechświat 
nigdy nie będzie dokładnie zba­
dany. Podkreślił również, że „cały 
wszechświat przemawia za tym, 
że jest Boża wszechmoc, która 
światem rządzi i że nowoczesna 
fizyka prowadzi z konieczności do 
Boga“. Dla nas z tego taka nauka, 
byśmy nie zważali, gdy jak iś gim­
nazjalista lub niedouczony nauczy 
ciel ośmiela się twierdzić, że nau­
ka podkopuje wiarę w Boga, bo 
nauka prawdziwa wspiera wiarę.

P rz y w ó d c y  Zw. Naucz. Polsk .  
p rz e c iw  krzyżowi i m ie cz ow i .  W 
lubelskim piśmie Zw. N. Polsk. 
„Ognisko Nauczycielskie", w nu­
merze majowym, ukazał się ar­
tykuł, w którym wyrażono nieza­
dowolenie, że młodzież w Polsce 
wychowuje się według zasad, które 
są usymbolizowane przez krzyż 
i miecz. Że krzyż tym panom nie 
podoba się, — to nie nowość,, ale 
dziwnem jest, dlaczego nie podoba 
im się zachęcanie młodzieży do 
obrony Matki-Ojczyzny. Czy to 
w interesie Polski i cyw ilizacji 
zachodniej?

U jawnić m a s o n e r i ę !  Głosy w tej 
sprawie podnoszą się coraz częściej 
w różnych pismach. Ostanio 
wniósł w sejmie interpelację poseł 
Dudziński w sprawie należenia do 
lóż masońskich urzędników pań­
stwowych. Jest słuszne, by urzęd­
nicy państwowi nie należeli do tej 
sekty, która jest tajna i obok wal­
ki z katolicyzmem ma cele poli­
tyczne.

W  pewnej pieczy
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7Hiesięc<me adnowienie cekoiekcgpie +
0  czytan iu  duchownym

Jednym  z na jw ażn ie jszych  ćw iczeń na reko lekc jach  zam kn ię­
tych  je s t czytan ie  duchowne, czytan ie  dobrych książek . Tę p ra k tyk ę  
pow inniśm y p iln ie  up raw iać także poza reko lek c jam i. Bo ja k  w życiu  
codziennym  często karm im y w yobraźn ię i m yśl rozm aitym i w iado ­
m ościam i z gazet czy też książek  św ieck ich , może naw et bardzo 
n ieodpow iednich , to o ileż  w ięce j duszy naszej w inn iśm y dać to, 
co do życ ia  w iecznego i bożego je s t  nieodzowne.

N arzekam y często , że ź le  się  d z ie ję  w św iecie , że k rą żą  w n im  
fałszyw e idee i zasad y  za truw ające  dusze. N ie czas narzekać i za­
łam yw ać ręce. R acze j n a leży  udoskonalić  duszę i uzbroić ja  do 
w a lk i z p rzew rotnym i zasadam i, w głęb ia jąc  się  w ta jem n ice  w iary  
naszej. Jed nym  z tak ich  środków  je s t  czytan ie duchowne.

C zytan ie duchowne pozwoli nam  poznać, co potrzebne duszy 
naszej do życ ia  nadprzyrodzonego , staw ia  nam  przed oczy św ie tlan e 
postacie  Św iętych  P ańsk ich  i zagrzew a do n aśladow an ia ich cnót. 
C zytan ie duchowne u trw a la  dusze w zasadach  w iary , u rab ia  wolę i 
ch arak ter . Tak ugruntow an i oprzem y się  w szelk im  zakusom  św ia ta
1 szatana.

To też św. Paw eł po leca uczniowi swem u, św. Tytusow i, p ilne 
czytan ie  P ism a św .: „p ilnu j c z y tan ia " ; od dzieciństw a znasz P ism a 
św ięte , k tó re mogą c ię  o św iecić ku  zbaw ieniu przez w iarę w Jezu sa  
C h rystu sa ; w sze lk ie  P ism o od Boga natchnione pożyteczne je s t ku 
nauczan iu , ku  strofow aniu , ku  prostow aniu , ku ćw iczeniu w spra-. 
w ied liw ości, ab y  człow iek Boży stał się  doskonałym , ku w sze lk ie j 
dobrej sp raw ie  w yćw iczonym " (II. Tym. 3, 15—17).

P rzez czytan ie  duchowne Duch św., palcem  Bożym nazyw any, 
sub telnym i do tkn ięciam i urob ił d la  K ościoła w ie lk ich  św iętych . — 
W iem y na p rzyk ład , że św. A ugustyn  p rzy czytan iu  P ism a )św. 
tk n ię ty  słowem Bożym i ła sk ą  zwrócił swe serce do Boga, jedynego  
źródła p raw dy. Św. T eresa z A v ila , p rzysłuch u jąc  s ię  ja k o  dziew ­
czyn ka czytan iu  pobożnych k s iążek  w domu rod z ic ie lsk im  tak  się  
zap a liła , iż z b rac iszk iem  chciała  iść  na m is je  do dz ik ich  ludów , b y  
Im głosić ew angelię  i ponieść śm ierć m ęczeńską. Św . Ignacy z  
Loyo li, c z y ta jąc  w czasie choroby Żywoty św iętych  i Żywot P . Jezusa , 
postanow ił iść  za przykładem  tych  ch rześc ijań sk ich  bohaterów  i  
pośw ięcić s ię  w yłączn ie służb ie C hrystusa-K ró la. Tak został w ie lk im  
św ię tym  i zakonodaw cą.

Do czy tan ia  duchownego n ie szu ka jm y w yb itnych  autorów  an i 
dzieł nadzw ycza jnych . Tomasz a K empis pow iada: „n iech c ię  w tych  
książkach  n ie  obchodzi powaga p isarza , n ie b ad a j, czy w ie le , czy 
mało sz tuk i p isan ia  posiadał, lecz m iłość czyste j p raw d y n iech  cię 
do czytan ia  przynęca".
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K sięga, k tó rąśm y na p ierw szym  m ie jscu  czytać  pow inni, to 
E w a n g e l i e  ś w i ę t e ,  gdyż one p rzyn iosły św iatu  duchowne odrodzenie. 
W  ew angeliach  w ystęp u je  sam  Syn  Boży, żyw y, ze sw o ją O sobą i 
d z iała ln o śc ią , ze swoim  czynem  i słowem , prosto tą i p raw dą. I z 
tych  to k s iąg  w inn iśm y czerpać pociechę, św iatło  w ia ry  i siłę  d z ia ­
łan ia . Tak p ostępu ją  k a to lic y  w ciężko dośw iadczonej dziś H iszpan ii. 
Tam mimo w ojny dom owej, w a lk i z re lig ią  oraz ag ita c ji bezbożniczej, 
P ism o św. pozostaje n ad a l k s iążk ą  n a jb ard z ie j poczytną, na k tó rą  
je s t  s ta le  ogromne zapotrzebow anie. P ew ien  w łaśc ic ie l m ałej k s ię ­
garn i w M ad ryc ie  ośw iadczył korespondentow i ^ .M anchester G uar­
d ian", że podczas obecnej w o jny dom owej sp rzedał w ięce j egzem ­
p la rz y , an iże li za c a ły  czas istn ien ia  swego sk lepu . K sięgarz ten 
tw ierd z i, że n ie m a powodów do skarg, na Front Ludowy, bow iem  
d z ięk i jego gw ałtownej p ropagandzie a n ty re lig ijn e j, szerok ie koła 
społeczeństw a coraz b ard z ie j zaczyn a ją  się  in teresow ać P ism em  św ię­
tym '

R ozczytu jm y s ię  d a le j w Ż y w o t a c h  Ś w i ę t y c h .  Św ięc i n iech nam 
będą żyw ym  wzorem do naśladow an ia .

B ierzm y chętn ie  do ręk i N a ś l a d o w a n i e  C h r y s t u s a  Tomasza 
a  K empis. Je s t  to k s iążeczka zawsze żyw a, zaw sze na czasie  i n igdy 
n ie  będzie dosyć je j  czytać.

P rzyp om in a jm y sobie też i zgłęb ia jm y K a t e c h i z m ,  byśm y do­
brze znali n aszą  w iarę  św. i w ied z ie li, na jak im  fundam encie s ię  
op iera .

By jed n ak  z czy tan ia  duchownego odnieść n a leży ty  owoc, trzeba 
czy tać :

a ) z rozw agą w yb ie ra ją c  to, co d la  nas je s t odpow iednie. N a j­
lep ie j radz ić  się  w sp raw ie  w yboru książek  spow iedn ika lub  dusz­
p asterza ;

b ) powoli tak , by słowa czytane m ogły w n iknąć w duszę i karm ić  
j ą  tym  ch lebem  bożym ; z pospiesznego czytan ia  pożytku n ie b ędzie ;

e )  z nabożeństw em . O, z ja k ą  pobożnością zag łęb ia li się  Św ięci 
w czytan iu  k siąg  św ię tych ! Z daw ali sobie spraw ę, że to Bóg do
nich p rzem aw ia i w skazów ki im  d a je ;

d ) zapom nieć też n ie  n a leży , ż e  z ab ie ra jąc  s ię  do czytan ia
duchownego,, m od litw ą zacząć i skończyć w ypada.

P ośw ięćm y w ięc chętn ie  parę chw il dzienn ie, albo p rzyn a j­
m n ie j w dni św iąteczne, czytan iu  ja k ie jś  pobożnej k s iążk i. Człow iek 
na w szystko m a czas: na rozryw k i, p rzy jem ności, zabaw y. A le żeby 
duszy dostarczyć pokarm u Bożego, to jako ś dziwnie się  n ie kw ap i. 
T roszkę ochoty i  dobrej w oli a  może i  n iek ied y  przezw yciężen ia le ­
n istw a duchowego włóżm y w to zbożne i zbaw ienne czytan ie dobrych 
książek , tak  bardzo nam  zalecane przez P ism o św ., Św iętych  P ańsk ich  
i n au czyc ie li życ ia  duchownego.

C zy m asz ten  pobożny zw ycza j?  — Je ż e li n ie , to od dzisiaj/ 
wprowadź go w życie .

P am ię ta j, że w czytan iu  duchownym  Bóg do c ieb ie przem aw ia.
K s.  S e b a s t i a n  S t y c z e ń .
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Z  m diii tekatekc^ffteęa
POLSKA. P ięknym  objaw em  w zm agającego się  u nas ruchu 

reko lekcy jn ego  je s t , że i m łodzież coraz w ięce j docenia w ie lk ą  
w artość ćw iczeń duchownych. I ta k : W  d iecez ji Łom żeńskiej d a lsza  
propaganda rek o lek cy j zam kn iętych  w śród S tow arzyszen ia K ato lick ie j 
M łodzieży m ęsk ie j i żeń sk ie j p rzyczyn iła  się  do urządzen ia przez 
O kręgi 3 se r ii tak ich  rek o lek cy j, co łączn ie z reko lekc jam i organ izo­
w anym i przez C en tra lę  p rzy o kaz ji kursów  społecznych d a je  513 
uczestn ików  i uczestn iczek wobec 388 w roku  poprzednim .

W arch id iecez ji Lw ow skiej w czasie W ie lk iego  Postu S o d a lis i- 
M atu rzyśc i lw ow scy w zię li udział w reko lekc jach  zam kniętych , k tó ­
rych  było 4 ser ii. (P ią ta  ser ia , m a jąca  s ię  odbyć początkiem  czerwca 
n ie przyszło do sku tku  z powodu przesun ięc ia  w n iek tó rych  g im naz­
jach  term inu m atu ry ). Ruch rek o lek cy jn y  wśród m łodzieży sodali- 
c y jn e j zm aga się  z każdym  rokiem . G dy 4 la ta  temu była ty lk q  
I se r ia  z 4 uczestn ikam i, to w roku następnym  było ich już  30 
później w 3-ech seriach  120, a w roku b ieżącym  4 seriach  — 146. 
Było by ich jeszcze w ięce j, lecz Dom R ek o lek cy jn y  n ie mógł już 
pom ieścić zgłaszających  się  liczn ie uczestn ików . Na odcinku re k o ­
lek cy j zam kn iętych  so d aliśc i gim nazjów  Lwowskich z a ję li jedno z 
p ierw szych  m ie jsc  w śród m łodzieży so d a lic y jn e j d iecez ji w Po lsce. 
W ie lk ą  przysługę oddało im  w odpraw ien iu  re k o lek cy j Koło K sięży 
K atechetów , które swoim i subw encjam i zasiliło  znacznie fundusze 
rek o lekcy jn e .

NIEMCY. R ek o lek c je  zam knięte m atek  przyszłych kapłanów . 
W  konw ikcie teo logicznym  „Borrom aeum “ w M onastyrze (M unster) 
zeb rały  się  m atk i wychowanków  konw iktu na w spólne reko lekc je . 
C el tych  rek o lek cy j to : odnow ien ie i podn iesien ie duchowe m atek  
przyszłych  kapłanów , b y  m ogły im  ja k  n a jlep ie j pomóc do osiągn ięcia  
w ysok ie j godności, ja k a  ich czeka. M a ją  również zapoznać się  z a t ­
m osferą domu, w któ rym  w ychow ują się  ich synow ie. Na zakoń­
czen ie re k o lek cy j przem ów ił do wzruszonych m atek  ks. b iskup v. 
G alen, podnosząc znaczenie tych chw il skup ien ia .

Rada p ro w in c ja ln a  
Księży S a lw a to ria ­
nów  w  K rakow ie  
w ra z  z now ow yś- 
w ięconym i k a p ła ­
nam i
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Szef ta jn e j p o lic ji państw ow ej (t. zw. G estapo), H im m ler, w y- 
a w zeszłym  roku rozporządzen ie te j treśc i, że w szyscy uczestn icy  

•reko lekcyj zam kn iętych  w ciągu  24 godzin po p rzybyciu  do domu 
rek o lek cy jn ego  m uszą być zgłoszeni w m iejscow ym  posterunku p o lic ji. 
P rzeciw  temu zarządzen iu  wniósł J . Em. Ks. K ardynał B ertram  
w im ien iu  całego ep iskopatu  o stry  p ro test ż ąd a ją c  jego  co fn ięc ia . 
Po czterom iesięcznej zwłoce otrzym ał n areszc ie  — z k ąn ce la r ii 
'szefa G estapo odpow iedź, że rozporządzen ie z dn ia 21 lip ca  1936 r. 
n ie może b yć zm ienione.

Tym rad o śn ie jszą  je s t  now ina, k tó rą  J . Em. zakom unikow ał 
w iernym  w liśc ie  p astersk im , w ydanym  po swoich odw iedzinach  
u O jca św .: „Serce  O jca św. przepełn ione je s t  rado śc ią , słysząc  o 
w span iałych  m an ifestac jach  kato lików  na m ie jscach  pątn iczych , jako  
też o coraz liczn ie jszym  u d z ia le  mężów w kom uniach genera lnych  
i  rek o lek c jach  zam kniętych .

W IĘCEJ TAKICH MŁODZIEŃCÓW

N iedawno zm arł w A nglii w ie lk i przem ysłow iec Stephen T aprell 
H o lland , znany działacz i ho jny o fiarodaw ca k a to lick i, k tó ry  także 
znaczn ie p rzyczyn ił się  do w zn iesien ia k a to lick ie j k a ted ry  w esfm in- 
s te rsk ie j. Był on anglikan inem . D zieje jego  naw rócen ia służyć mogą 
p rzykładem , jak  zbaw ienne sku tk i, naw et d la  otoczenia, pociąga za 
sobą szczera i n iezn a jąca  przeszkód pobożność.

P rzed  la ty  S tephen  T. H olland p rzy ją ł do swego b iu ra młodego 
chłopca na posyłk i. W krótce chłopiec ten zw rócił s i j  do niego z 'prośbą 
o k ró tk ie  zw oln ien ie z p racy , gdyż p ragn ie w ysłuchać M szy św. cz'y 
też odbyw ać ja k ą ś  p rak tyk ę  re lig ijn ą . Zwolnienie to o trzym ał, czym  
zachęcony pow tarzał tę prośbę jeszcze k ilk ak ro tn ie .

Zrazu H olland podejrzew ał, że m łodzien iec chce zdobyć wolne 
godziny na ja k ie ś  rozryw k i. P o lec ił w ięc go śledzić . K iedy okazało 
się , że chłop iec rzeczyw iśc ie  chodził w w olnych godzinach do ko ś­
c io ła  i tam  żar liw ie  s ię  m odlił, H o lland  zaw ezw ał go do s ieb ie  na 
rozm owę. Po te j rozm owie chłopiec zostaw ił u swego p racodaw cy 
ks iążeczkę  do nabożeństw a, k tó rą  H olland  postanowił przestud iow ać. 
O wocem tego drobnego w ypadku  było, że H olland  zaczął s ię  in te ­
resow ać kato licyzm em , czytać  k s iążk i re lig ijn e , ^wreszcie p rzy stąp ił  
do jednośc i z K ościołem , s ta ją c  s ię  gorliw ym  jego w yznaw cą.

Z aw iadam iam y, że w in ten c ji naszych  P renu­
m e ra to ró w  odprawia się co miesiąc Msza św. w naszym 
kościele w Trzebini.

Za wszystkich naszych Dobrodziejów i Współpracowni­
ków modlimy się codziennie, oraz odprawiamy za nich co 
miesiąc nowennę do Najśw. Serca Jezusowego. Uczestni- 
czą też oni we wszystkich zasługach i dobrych uczynkach 
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190



Jlekolekąe zamknięte
odb ędą  s ię :
w  Domu R efio le ftcy jn ym  
K sięż y  S a lw a torianów

ia JjizebwL

Sierpień
1— 5 Panny służqce
6— 10 Panow ie z in te ligenc ji

11— 15 Panny, które śluby p a ­
nieńskie sk ład a ją

23— 27 N auczyc ie lk i 
29— 2 IX M atk i n iem ieckie

Wrzesień
5— 9 D la Panien, które już

należą do  dusz o f ia r ­
nych i o d p ra w iły  rek. 
zam knięte

12— 17 M ężczyźn i z lii zakonu
20— 24 W d o w y
26— 30 Panny ponad  30 la t

Listopad
3— 7 N iew iasty  K. S. K.
8— 12 Panny z III zakonu 

15— 18 M ężczyźn i K. S. M.
21— 25 N iew ias ty  
39— 3X11 K ap łan i

Październik
3— 7 N iew ias ty  z III zakonu
7— 11 M ężczyźn i n iem ieccy

12— 16 Panny z Soda lic ji M a r­
iańskiej

17— 21 Panny z K. S. M . Ż.
24— 28 Z e la to rk i Z. P. P. K.

Grudzień
4— 8 Panny, które śluby p a ­

nieńskie sk łada ją
10— 14 C z łonk in ie  Z w iązku  Pro­

pag an dy  Pow ołań Ka­
płańskich

15— 19 M ło dz ie ńcy  K. S. M. M.

U waga: P oczątek  re k o le k c y j p ierw szego dnia o g. 20 te j ,  
koniec o sta tn ieg o  dnia ran o .
K to  chce w ziąć udział w  re k o le k c ja c h , zech ce  
się  zgłosić, podając sw ój dokładny adres.



Za cały czas pobytu z utrzymaniem, mieszkaniem i t d. pła­
ci się 10 zł. Osoby zamożniejsze składają zwykle 14 zł. 
Prosimy przy zgłoszeniach podawać swój stan i zawód. 

Adres Domu Rekolekcyjnego św. Józefa :

3i&. 3i&. SaiimtomoMie, 3xzeUma 2
w Domu rekol. OO. Jezuitów w Dziedzicach:

Dla Kapłanów
S ie rp ień  9—13 S ierp ień  23—27

w Domu rekol. OO. Jezuitów we Lwowie.
2—6 sierp n ia  d l a  K a p ł a n ó w  23—28 sierpn ia

U W A G A : Na życzen ie  w ie lu  kapłanów  sie rp n io w a se r ia  (od 23—28 w łącznie) b ęd z ie
obejm ow ała dni p ięć . K sięża jedn ak , k tó rzy  chcą w tym  czasie  odpraw ić 
ty lk o  trzydn io w e re k o le k c je , b ędą m ogli w ziąć udz iał w te j s e r i i  i po 
trzech  dn iach  o d jech ać . W zgłoszen iach  p ro sim y o zaznaczen ie  zam iaru  
o d praw ien ia  3-dn iow ych lub 5-dniow ych re k o le k c y j. P o czątek  rek o lek cy j 
p ie rw szego  dn ia o godz . 20.

w Domu re k o l. OO. Jezu itów , Częstochowa św. Kingi 1. 74.

10 sierp n ia  d la  kapłanów x) 18 p aździern ika d la  kapłanów
26 sierpn ia d la  księży  P refektów  30 październ ika d la  panów z int.
13 w rześn ia d la  kapłanów 15 lis to p ada d la  kapłanów
27 w rześn ia d la  kapłanów 13 grudn ia d la  kapłanów

x) W  term in ie  od 10 s ie rp n ia  odbędą się 5-dniowe reko lekc je . Z głaszający się
zechcą zaznaczyć w yraźn ie , czy b iorą udział w 5-dniowych czy 3-dniowych rek . 
Początek każde j se rii zaw sze o g . 19. P rosim y o w czesne zgłoszenia.

C odzienne O fia ro w a n ie  A posto ls tw a
Boskie Serce Jezusa o fia ru ję  Ci przez N iep oka lane  Serce M ary i 
wszystkie m od litw y , sprawy, prace i krzyże dnia  dzisiejszego, 
jako w ynagrodzen ie  za grzechy nasze. Łgczę je z tym i z a ­
m ia ram i, w  jakich Ty za nas o fia row a łe ś  się na krzyżu i n ie­
ustannie o fiaru jesz się na o łta rzach  ca łego  św iata . O fia ru ję  
Ci je za Kościół ka to lick i, za O jca  św. Piusa XI, a zw łaszcza 
na intencję m iesięcznq :

Sa głucńoniemycń.



Z jlat&ki i ze św iata (Ciąg dalszy}

Sprawa p rz e lu d n ien ia  z iem i za­
p rząta  c iąg le  głoivy ludz i, warto 
w ięc przypom nieć, że w yb itn i u- 
czen i geografow ie w y licza ją , że 
na ziem i może znaleźć u trzym an ie 
b lisko  5 razy  w ięce j lud z i n iż  je s t 
obecnie. O kazu je s ię  też, że w 
ostatn ich  50 la tach  ludność k u li 
z iem sk ie j w zrosła o n iespełna po­
łowę, a p ro d ukc ja  pokarm ów  ro ś­
linnych  p raw ie o trzy  ćw ierc i, 
baw ełny p roduku je  się n iem al dw a 
i  pół razy  w ięce j, ru d y  żelaznej 
przeszło cz tery  razy  w ięce j, a 
n afty  5 razy  w ięce j. W idzim y w ięc 
n a1 podstaw ie ob liczeń , że „kogo 
P an  Bóg stw orzy tego n ie umo­
rzy" , bo pozwoli rozumowi ludzi 
w ydobyć o w ie le  w ięce j w szystk ie ­
go co potrzebne d la  ludzi, niż 
w ynosi p rzyro st ludzi. Inna rzecz, 
że podział tych  produktów  jest 
n ie sp raw ied liw y  i d latego  obo­
w iązkiem  katolików ' je s t dążenie 
do spraw ied liw ego  u stro ju  gospo­
darczego .

Ks. S e kr e c  ki zw o ln ion y . Znane 
eą powszechnie wystąpienia ks. 
dr. Sekreckiego, katechety w Cheł­
mie lubelskim przeciwko antyreli- 
gijnemu i komunistycznemu na­
stawieniu niektórych uczniów i 
nauczycieli chełmskiego gimnaz­
jum. Celem zbadania całej sprawy 
przysłano wizytatora p. Seweryna 
który gorąco popiera ideologię Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego.

Nic więc dziwnego, że ks. Se­
kreckiego przesłuchiwano najwię­
cej w sprawie odnoszenia się do 
masonerii, a w końcu kuratorium 
lubelskie zarządziło zwolnienie go 
z posady. Dziwnem się może wy­
dać, że w gimnazjum polskim zda­

rzają się sympatie do bezbożnict­
wa i  komunizmu, a le w Chełmie 
wyjaśnia wiele fakt, że aż wr pięciu 
klasach wychowawcami młodzieży 
polskiej są żydzi W sprawie zwol­
nienia ks. dr. Sekreckiego wniósł 
w sejmie interpelację ks. poseł 
Lubelski.

O głu p ien ie  w  N iem cz ech  ro śn ie . 
Coraz silniej walczą tam, z nauką 
Chrystusa, a przy tym wybrali 
metodę taką, jaką  nakazała Mos­
kwa, a mianowicie poniżanie po­
wagi kapłanów. Po nie udałych 
procesach dewizowych wytacza się 
procesy przeciw moralności, lecz 
pomimo wysiłków i fałszywych 
dowodów udało się dotychczas u- 
wikłąć w procesy jedynie po jed­
nym. kapłanie na 500 (pięćset), a 
więc niezwykle mało. Ponieważ to 
gazety w Niemczech piszą o „ty­
siącach i tysiącach", którym wy­
toczono procesy. Kłamstwa o „ty­
siącach i tysiącach" wypadków 
niemoralności wśród duchowieńst­
wa głosi nawet sam minister 
Goebbels. A komuniści i masoni 
całego świata cieszą się, że Niem­
cy tak gorliwie z nimi współpra­
cują. Ale to jedynie wzmacnia 
wiarę katolików niemieckich. Jak 
za Nerona.

Z n im i j e s t  Szatan. Już 12 mie­
siąc toczą się krwawe walki w 
Hiszpanii. Ciekawym więc jest, za 
czyich żołnierzy uważają się woj­
ska czerwone i w czyje imię wal­
czą. — Nie dawno radio czer­
wonej Hiszpanii wyjaśniło tę spra­
wę takimi słowami: „Nie wiemy 
czy Bóg jest z białymi, wiemy 
tylko, że z nami jest Szatan". Tak 
twierdzą sami komuniści, a  owo-



cem tej służby szatanowi jest ty ­
siąc morderstw ludzi uczciwych 
i gruzy świątyń Pańskich. Szatan 
rządził czerwonymi jeszcze przed 
wybuchem powstania, bo już wów­
czas zniszczono 160 kościołów a 
151 uszkodzono i  szereg świątyń 
zamknięto, rozwiązując przy tym 
katolickie stowarzyszenia. Nasi 
socjaliści również wolą przewod­
nictwo Szatana, bo ganią tych, 
którzy starają się pracować w 
imię Boga, a  zbierają składki na 
tych, którzy idą w imię Szatana.

F o t o g r a f i e  t e a t r a l n e  j a k o  „d o k u ­
m e n t y " k o m u n i s t ó w .  Nie dawno 
komitet propagandy czerwonego 
rządu Hiszpanii ogłosił, że po­
siada fotografie księży hiszpańs­
kich, walczących z bronią po 
stronie czerwonych. Gdy jednak 
fotografia ta przedostała się poza 
granice Hiszpanii, wówczas stwier-

W yciecz fia  p o ts fia  d o  Rzymu n a  kanon izacją  
bt. Andrzeja B oboli

Pod protektoratem IIEEm. Księży Kardynałów Aleksandra 
Rakowskiego i Augusta Hlonda oraz IIEE Księży Metropolitów kra­
kowskiego, lwowskiego i wileńskiego wyruszy jesienią w terminie, 
który później zostanie oznaczony ogólno-polska pielgrzymka do Rzvrnu 
na uroczystości kanonizacyjne Błog. Andrzeja Boboli. Koszta p iel­
grzymki wraz z drogą, utrzymaniem, mieszkaniem i ułatwieniami 
komunikacyjnymi przy zwiedzaniu Wiednia, Wenecji, Padwy i Rzymu 
wyniosą dla k lasy trzeciej około zł 165,—, dla klasy drugiej około 
zł 240—,. Możliwy będzie powrót przez Francję ze zwiedzeniem 
Lourdes, Lisieux i  wystawy paryskiej. W tej drugiej kombinacji 
koszta podróży z utrzymaniem, mieszkaniem i ułatwieniami komu­
nikacyjnym i wyniosą dla k lasy trzeciej około zł 500, dla k lasy drugiej 
około zł. 650,—. Wszystkich wskazówek udziela Komitet Organizacyjny 
pielgrzymki Warszawa, Świętojańska 15, parter. Prosimy o rychłe 
zgłoszenia z dokładnym podaniem adresu i wyszczególnieniem ży­
czeń- Narazie nie należy wysyłać pieniędzy. Ostatecznym terminem 
zgłoszeń jest dzień 31 lipca.
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dzono, że była ona wykonana 
przed dwoma laty we Włoszech i 
przedstawiała scenę obrony p la­
cówki m isyjnej przed bandytami 
w Chinach. W wypadku tym nie 
należy się dziwić, że bezbożnicy 
tak kłamią, bo przecież nie u- 
znają oni przykazań Bożych.

B e z b o ż n i c y  s o w i e c c y  o t r z y m a l i  
b r o ń .  Członkom związku bezbo­
żników w Rosji wydano ostatnio 
rewolwery. Oficjalne oświadcze­
nie wyjaśnia, że m ają ich używać 
„gdy grozi im niebezpieczeństwo 
ze strony duchowieństwa lub in­
nych czynników", oraz w innych 
wypadkach, gdy posiadacz broni 
„uzna za słuszne w duchu komu­
nizmu", Widocznie władze so­
wieckie w ten sposób chcą wygu­
bić resztę duchowieństwa.

J .  S i e ń k o ,  p o r u c z n ik


